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l dministracya „Nowej Refor ayK. — Główna trafiki w Rynku. — Agencya J. Hopcasa
1 A, Salomonowej, ul. Szczepańska 0; Biuro dzienników M fiupczyca, ul. Jagiellońska 7

Tiafika w Sukiennicach.
Zamiejscową prenumeratę Oj-łosze..!, (.nseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników 
t  Bushstab, uTisa Karola Ludwika i. 21. — 8, Sok lowski, ulica Jrzeciego Maja 1 -5
r/ Jarosławiu -i. Soszyńsi a — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu: Herman Goiu.
scamied (sprzedaż oduzi' tnyoh numerów), I ,  Vo!izeiIe 6. — M. Dukss Nachf., Haasenstein 
& Vogler (ta iże w Han bmgu Prana.ar:,ie n. M. Berlinie, Liosku. Bacylei i V'rocławiu). -  
R. Mosse (także w Bcrlii .e, Hamburgu, Mmaćkiem , Norymberdze). — H. Sciialek (Wollzeile) — 

W Paryżu Socićte Mutueiie de Publicitó A. Lorę .te, directeur, Rue Rougemont 14.
Do numeru popołudnia regu przyjmuje się tylko „Naries>ane“  po 95 hal. od wiersza. — Głos)

puilicuie po 2 kor, od wiersza 
Vi numerze popołudniowym, w>■.Lodzącym w poniedziałki i dni poświąteczne, zamieszcza się

także inne inseraty.
Załącznik do „Nowej Refornę,' (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów

P o s a d ze n ia  ko m isyj.
(Telefonem).

Wieaen, 11 sierpnia*^
{W o d n lc t z ą c y  l o d m t e y i . i y ^ « i  >dt Sitiran- 

eky .awiolal ^ s ied zen ie  tej Ofcmiisyti m  dkifcń
fbttri. .

W  ■sleilpłruliu oid'będUe ^  Ponadto fpfOfetedbictntc 
IwmBPI l9(̂ . l . t o ^ f e y o m d j  w iptrafwićLyApiodkłibt- 
nte itlaikże 'Koimteyi dla gospodarki wojennej.

W i A  s t c y i f f l f i w  n u j f r y a c K ic n .
(Telefonem )

Wiedeń. 11 sierpniu, 
ira,* S-tteut 1 -idankolkirait.ss-c lie K orrofpomłeiuiz « do­
nosi:
■twopretzontaicjia wo-cyialnoj domwbnaicyj odbyta 

posicdzcniia dują 8 i 9 bm.., w fctóryeh ncizjefKini- 
criyd też delegaci wszystkich krajów  ik-owon- 
ftycli.

Przedmiotom ul-rad były wyu»dbii -po-lityidane 
i 'pa-damemtaaaic w -a-siatniicih czasach, {położeni© 
:>(łlMytników, jkiwwty© isoioyalno-jpoitityic-Ane wy- 
żryłWffjesnia-, iiirzodow^zystkiom izias ikwostya 'po­
koju i IcKmfcreaiiąy i iw Szt okholmie.

Ptraz,yid>iuin. *zld!ało__ spra wę <z, própo*?y(cyj rzą­
dni .aa idif» wbworizeaiia gibinabu IkoTucemtiraóyjnOr 
ąio. łYzed idwomia tygiuidaiaimi izap^ojłoinoiwa} dr 
Sbidlor isbiioiuticiŁw u wyslamio ipraodlstowioieli 
do gjalbdinedJu. lb^oiijozyc-yę tt*ę jpreizydyiiim inamu- 
radnio Oidlizmiolto.

Miimo ito Bajitnio się jednaik stiromuctkw^o g<oa - 
lw ie  '\MS7,yi.>akiimiii |daii:unu aniiiainy ikonBityhuoyi, 
toin ibauttziej, że apqyakiia doinokraicya dr/jinłata 
fcawiuzo 'w idiikc-liiu oiitHtfiO'®ń,i uaroidów i deano- 
kmitiyzmu. StnciRiiiiKtiwo jfira^no je.duiak oboonio 
bu'1'd'zioj, o liż kiedykolwiek, zaolrowaó -sw obodę
to^lijpowi.niia.

N'Mslói*n.ie oznaicizutio bennin kunęioau sooya- 
listów aaisbryaelkiióh ata dzic-ii 28 Aonzotmia i 
BBw UuritępiUO.

By obrady' w .jzitokhoilnnie sirę iprowa tiein 
termin przaciągnięly, ódroc.zy jwezy lymu 7jVr o- 
hnnie Ikoosrebu na. czas j ■<)/:ii.-js/,v.

Dr s e i t k r  o  ż d u a n ia t i i  c z e s h : cIi .
(Telefonem ).

Budapesezt, 11 sierpaia. 
iTiezydeiiit miaiolrów dr Soiidle-r oświiadlazyi 

.Ikóre^poiidenitowi tMiodeusklomiu ^Pestor Lloy­
da-- W-, wywiadziie, iż zarzut hr TLzy, jakoby 
rząd irustryaski mil uwił, gdy Czesi podnosili 
t.WOjft żądama oo do Słowaków węgierskich, 
jest nieuzasadniony.

Dr Sełdlor iwwoital się w tym .włzg-lędlzie na 
St^ojo OŚwiiadCiBOnin w kcniniayi 'koiiistybiccyjnej 
t  idiniin. 14 łBffi, tudzież na oświiadr.zanie br.' 
Cla.na na poistódlzoniiu polnej Iziby dnia 12^go 
oizcrlw.cła, iz których jasno wynika, że rząd au- 
stryacld zastrzegł się przeciw wkraczaniu w 
sferę praw zwiei zcbniczych Węgier, że pragnie 
uregulować stosunki wewnętrzne Austryi bęz 
uarusuaiiia stosuidtu Austryi do Węgisi i nie 
mieszając się w stosunki wewnętrzne państwa 
węgierskiego.

.»Ja —  ośiwiadoajl d® ■SeiidlcT — i tkawdy po- 
ILyk a.ustryaiciki, który bez .zastrzeżeń i lojal­
nie ailBaanować oltce oparLy ina inlsLaiwaioh z.-l- 
KiiiJn.icizycili stosiiirolc Austryi do Węgier, uwa­
żamy za naturalne i bezsprzeczne, że my u- 
szamewać powinniśmy zwierzchność i integral- 
no°ó państwa węgierskiego tak, jak warować
Pragniemy Łwierzcliniczuśa i integralności wła­
snej.

P fZEflw  teotruw* nfetcieckletna 
«) Budcpesztie.
ę (1 elefonem). 

u .i.(*  te iiw ii

S E S S f  ś - g
nieprzyjaznego stanowiska części p rasy  b u d a  

OOROSZEWICZ.

Wfises z Efezu.
B a je czk a  P e .ro n iu sza

7‘ orye'»n*łu rosyjskiego pizettómnezył 
Dr M. S.

V\ lm tś c io  E [07 b. i...v . . ,
ftOŚci, żo L ó b io ty  mo - u iew')iasŁa tak CJ P ^ k ‘

—  iiie c l i  b ą J S e  b E S Ł ^ 1# ^ 0 ;ią : 
która; c ię  u rod z iła  lu ;itka U '°Ja ’

—  O /m u ż  J owubzu k iśn ies?  t i
e u u  « 4  m
bj. t o  i J j'" ;!'11" ' ... ..o . '. '. ,. ',, „ )b0
bra ć  posUóć. b ra ło ś 'e zn ifcg o  ła b ę d z ia  -  w .*ońcii 
o b la ć  z ło ty m  deszczem  tę  i ą L a n a ę .

D yla  żo iia  znaEiego cz łow m k a  k tó r y  j ą w k r ó t ­
c e  od u m a rł ;i p o zo s ta w ił ją  m łodą  -w dow ą. Nie 
ib r ia ła  s ły s z e ć  |KX'icszań. R ozp u ściła  po m ar- 
uum ow yeli sw y ch  p leca ch  jasne w ło s jr nie 
(’d'Oa.rw|iaine, przyja-c.iele, ale naturalne, jaisne. 
a o d k in w s  '■wą b osk ą  piers rozd ra p a ła  ją , 
Jakby p it  ; .. atki, w a lczą c  ze sw oją  pręfcno- 
Beią, ja k  z w ro g ie m . T o  b y ło  w arte  łez. I L ie z  
plaikał. P rzep ięk n a  w d o w a  o św ia d cz y ła :

—  Z a w a lc ie  urnie w  tej ja sk in i, w  k tó re j p o ­
g rze b ie c ie  m o je g o  m ęża b y m  tam  um arła z  g ło ­
d u  i z  r o zp a czy .

A  g d i tio b\ ło  j e  n iew zru szon ą  wiolą, w ię c  ją  
zos ta w ili sk in i, g d z ie  złozem o za ba lsa m oo 'a - 

c ia ło  je j  m ęża, d  iw s z y  je j  t y lk o  la m p k ę  i  za- 
l»as o liw y , b y  miogła, o p ła k u ją c , w id z ieć  r y s y

4-eszt cńukłej. Przeejw przcdkta.wieniom ruemieic- 
kim iwySitąpił gwańtort'-',rv a nocizytny' dziennik 
»Atz Ejst-.

P n ń  im i i  Weoisi ils Itó n i.
(Telefonem),

Budapeszt, 11 sierpnia.
Z 'Saabadki dio'nos'zą.1 W b d ze  t-uleisze w pa­

dły m  trop ptraemyjtMŚkÓ^C przewożących zbo­
że z W ęgier do żRSsŁryi W  aferę uwiildamych 
jest wielu kupców  i  handlarzy zboża, któray 
zboże węgierskie sprzedawali w Ausltryi po 600 
kotron za eooitnar metryczny

G r o ź n e  p o ł a ż e n i e  

a r m ii  r o s g j s ł f o - r a m i k l f t J .
.Genewa, 11 sicrpniia-.

Według .pi-y,wa.taiydi wdadonnościi paryskie 
koła wojskowe są ogromnie zaniepokój one osa­
czaniem Mulian przez wojska mocarstw cen­
tralnych. Wpra widlzie iWcjska ncisyjsikie i rumuń­
skie stawiają poidziiwicnia igoiumty opói, ale sta­
nowcza przewaga artyleryi auwtryackiej i nie- 
mieckiej udare nnia wszelkie próby oporu.

Podpułkownik Rousset podnosi, że ooa 
skrzydła armii rosyjsko-rumuńskiej są wysoce 
zagrożone, Gaulois-: obawia się odwrotu wojsk 
rosyjsKo-rumuńsKich poza Prut, przez co cały 
park przewozowy R umunów dostałby się w rę­
ce nieprzyjacifcslkie-

Anarchte w  R ^ sy: w zr a s ta .
(Tch iiJttpm).

Berlin, 11 sSerpmswi
»Natknal Zeitonig". dowiaduje się z Kopen­

hag'":
Mtmo wszelkie ostre zarządzenia Kierońskie­

go szerzy się anarchia w całym kraju.
W miastach i po wsiacu rośnie nie? idowole- 

nie, W  Kijowie, w Kazaniu, Saratowie i Mo­
skwie oilbyiy' się olbrzymie Kemonstracye żon 
_voi nierzy za natychmiastowym pokojem, iu 
dzież za podwyższeniem zapomóg,

W  K'ijO‘Wii)e 'uwięziły kobiety bunm-ilSftSKli i 
luiwolniły ,g’o dopiióro 'wówcaais, g4yj wydal roe- 
kaz, by »M >® żolaiorzy ■W}'pteconio jednera- 
swwy izaMe.k w kwocie półtora miliona rubli.

W  Kazaniu oduyły się krwawe rozruchy. Z 
Kaukazu nadchodzą również wieści hiubuwe. 
W  iytlisie i Baku odbyły się groźne walki u- 
liczne, wśród których wie!e osób zostało za­
bitych.

Berno szwajc., 11 sieipniiia-.
Z Petersburga donoszą prze® Sztokholm, żej 

tomieadanit wojskowy w- Jelcałciryno&fcuYhi sio-1 
stał MTnicirdowauy. Rad? żolnierskii w Jckatcry 
■niosła wiju została rOAwi.ąizama .na rozkaz rządu 
tyimezuBowego.

P !a n  w o je n n y O h u re h iila.
. Kuga,  11 sierpnia.

»Móiuiiiąg PosU  występuje energicznie prze 
oiiw^ko Churchillowi, k tóry  —■ jak  twierdzi ten 
dziennik —  .'jiTOj agu je  myśl skoncentrowania 
wojennych flot kualicyi, ażeby zaatakować wy­
brzeże niemieckie.

Pogoda w e  Fla n d ryj.
Bern o, 11 sierpifia.

Praisia lundyiisika ^przynosi z Flandiyi wiado­
mości, .z któryc-h wyimka. że nastała tam doara 
pogoda, skutkiem czego stanowiska, które pod­
czas deszczu wyglądały jak nagno, osuszyły 
się znacznie.

'>:-Diai‘ly 01iroci:cle« donosi, że działalność ara- 
tyleryi skutkiem noż.iwości dobrego obserwo­
wania ożywiła sie znacznie. Za frontem pracują 
dziesiątki tysięcy żołnierzy nad naprawą uróg.

Kcioiiia. 11 sierpnia-.
••KóŁnimoIiie Zeituuge donosi:
Agonicya Hafaisa ogłasza, że ponowi.© de­

szcze we Flandryi spowodowały cirocacme >o- 
nerwne ofenzywy angielskiej, którą zappwia la­
ła wzmożona czynność artyis: yi angselskej pod 
Ypres.

Siiiiif i w ł i  s ^ i i i i  iu i i H t i M -
(TeL c. k Biura śorespó

L on d yn , 11 sierpnia.
(Reuter), Konferar.cya robotfuSów 184.600 

głosami przeciw 55 000 przyjęła uchwalę wy­
słania delegatów do Sztokholmu.

i l y  f i s i  ss i m i  w i s a
Berlin, 11 siedpnia. 

»Vios&iseh"e Zoiłiumg idenosi ze Sztckholmu: 
Genei1a.liissiirn,uis Ióoamiłnw ^gfwfeldtoimif t!ele- 

grafidzmic miinktra fliprowiirzacyi, że w ostatnich 
trzech tygodniach dowóz żywności na front ro­
syjski wrynosi zaledwie 40 procent normowe­
go napetrzeb owania. Musiano poreye mięsa i 
chleba zmniejszyć o połowę.

Na niektórych odcinkach wybuchły banty 
głodowe. Korniłow zaklina rząd, aieby wreszcie 
p.zestal wysyłać na front napoje aikohołowe.

JfcSZCtS fa m a c h  na K ie re ń skie go .
(Telefonem ).

Berlin, 11 sierpnia. 
»Lokai- .a m ógw c dionosi z  łlagi, że w Pe- 

beaisbuirgu airesaroiwanc trzeoli łudzi, którzy za- 
mloi'załi wąikonae zaimaoh na K iem iok iego 

Byli ho ozLonkowie tajnego spisku, zawuą.m- 
nego eelani ausuinięaia KSeireinlsIfciNgia.

t e  l i S B  .W iA  W i t
Berlin, 11 sierpnia.

Pow:taoiie tlolegailów rosyj^kLoj Pindy roinotoi 
azo-żotnłersldcj w  1’arrżu ede było lak e c d c -  
czne, jak  w- I^ondyjnie. ilr/żna, to wyozuć z ko- 
menitarzy praisy fnaincnsKiej.

Yrcfcodre* powiada: Jaktot A^ięc jeszcze nie 
porzucano toj sza.lenoj myśl pćjścóa #> Sótok- 
KciKn na obrady międayraredowe i  eccynlii-ta- 
mi pioinioe-łdruil2 

: Dzłwić się mo/ars łk^p .vdy, że ozłotilawie 
lialdy, widząc, d o  czeg’o d op iw a d z ila  irh bćz- 
rtontiiowlim taktyka., uińorają się w dalszym cią­
gu ijm-z.y tern. abyśmy paszLi n’.b Sztokholmu na 
Mpiótkattio <i Niemcami! Czyż większość &o- 
cyai&tów fra.ncus)kśch nic 'zdobędzie się na od­
w ag; p.>gi;ró>:uauk ras na zawsze tej skandab- 
bańe] nieśli?- t>zyż nie potrafi oma doprawdy 
i:uc wleeoj liczyjiić pemad przcłożenjo tonniau z 
■ająrpinlia na w n ąkni pod pretekstem, że naj- 
injorw musii narad/ić. się w  Lorndyaiie, co  ma po- 
wucdżaeć na cihraidaicłi szłctokiAiołmi-ieiiCh!?

, »R.ai«peKc .pisze: SądKiahy,11 żo socyaliścii fran. 
■ciuiacy nie zdobędą się na ii-yil.aizainiLo siwym to- 
f  óliizytaziom rasy jakim icli fojtainych błędów. —  
SM-Jciść moli da- się 'Jtetóaj nwiioj ttuprawledlaiwlć 
niż klódłkoksdok, —  dziiś bowican chodzi o intc- 
r-cts 'Wtgpóluy dwóch republik — roeyjslrioj i fran- 
eindciicj —  oraz, o  intoiNG całego świaitó.

»IIounmo onohailnć*: twiierd.zi c o  nasięoouje:
N3e niairiKiz&iłiómj i nlotUnuiszigmTy w 'iviazem wła­
dzy nządu rOtayji-ikiogo, należałoby tego taniego 
dómaigaó eię od  natszyeli puzyjaciuł reeyisikieli 
•lYiciboc rządu franeiuókmgo. ltząd netersóumki 
ełiico ipaiOi«adz;ić wojnę j ju-oiwadzi ją, —  nie na­
łoży o  tern zapominać w cii wili. gdy <-zitereeh wy- 
rshuuiiiiiłcóz pinzc-maiwm za rnkowaiiliiami z agenta­
mi oesainza WLliioLmsi!

»G-aJUilaiis«: i nisze: Członkowie >śowie.tu<r, g >  
■incizący n  nas, są podobni de ka/rabnienW  
UffenLaclia: przył>yziają lZlaipóźnlO, Przychodzą 
dni do  nas z ideami . zamiarami, jnowzięteini 
pinzed swym  wyjaizdem z Pctereburga. Dzasla.j sy- 
ńuiacyia śfe tam zmieniła 'zujreinie —  powinni 
,>nz:e3o zmiunić się też i delegaci rosyjscy...

Za d a n ia  ^ G ,v a j Hosyi w  S y b e rii 
i A zy l w sc h o d n ie j.

■Kówy r-ząd nosyęjsiki ofenzymiał w  spadku, po 
nządziio carakiau oały seereg łcwestyj, ozeifcają- 
oyicih ma roswiazeiniie. Pośród nieli ikwestya sy­
beryjska i wisolnodinio-afcya.tycka jest nietyiko 
ijniorwsizłonzędinyan jmodleniem rjroliT.yki rtosyj.tkO' 
jaipoaiskiej, aile także 'wewnęfciiziriy7‘m gospodar­
czym i  wogóle kuLtmułnyan Itosyi. Zagadnim io 
to  potuisayli częścią na krótiko p*zdii wojną, czę- 
óciią naiwat w  czasie w ojny tuzej •ł«»d.różnie.y i 
bmttfticscf: Kiemioc Wiedenfrdd, Norwegozyk
Niainfsesn i Amerykanin Horabcek.

W iedonfekl opisuje 'zajmująco &tesunld spełe- 
c®Oogia.si>cdarioze Sydrea-yd sizezególmiejszą zwra­
ca jąc uwago na Kozaków' syberyjsldięli. Zostali 
ctnU 'Ohiodloni we wsenodniej Sórhoryi w onsza- 
rae Aimnrn i t-tebuw i ;>v ZtiilM.jjkatji. jakie straż
grainiiczna pnzee-iw Ghiinom. w 'zachodniej zaś Sy- 
beryi Uitworaoino z niieh ikoćdon:, cltreiniący -yraS 
wieśniaeize praed 'koczującend plemionami kir- 
gjMkiemi'. W lej zwI iłsz cza części od dotli oni wiel­
k ie itoliugii kulturalne, sięgając ■swenn osadami

wnue mlekiem, ruc wiele jada chleba. Gdy' zie­
mia po kilku larach mało wydaje, bierze nową 
Rod uprawę. Nic jest przy tern chłop syberyjski 

iri Kwego zacofania i iiriżsaości poziomu 
gośpcdarczt-go; ozu,e się dobrze i w  przeci- 
yraeiifdwie do wieśniaka europejskiego .jiatinzy na 
świat n-asoło.

de  Abc-StinM idylńeene już purzed wojną miały 
uiedz zmianie. Zachodaiia Sybeiya jest już nie­
mal pie.ua kolenfeto^', o  Re można siię tak w y­
razie o kraju, Iktoiy przy ipo,iv,;ójn.ąj iwiio!koóci, 
do Rofiya eiraopejJ.n., liczy' tylko. 10 d o  12 mi- 
lkonow .ludincuścd. Z drugiej jednak stromy t,«zeba 
\ « ą ć  rpioid uwagę, że zła. go&ircdarlca rolnicza 
wymaga dla niewielu ludizi ogrom nego obszaru, 
JcśSa 'więo g-osipodarstwó ' zagholimio-gaiicyjskie 
ipciśtępO.wać ma yy rozwoju, a ł.raj utrzymać 
•Wtęoej ludności, nwKi być zeipnowadzona. ammai- 
fldść produkcji, roiincj. a cliów' bydła musi « i -  
icsaazedziić aien* prrzeiz przejścue d o  hodowli
stajcnimoj i uprawy7 paszy7, inteaizywiniej i umie- 
jetairój iKipiowadzonyicli. W tedy tylko pruduk- 
«yia zboża będzie zaoezijiieozoiia. Ruch zaś pro- 
'diazanianćw' musi.zailnauguiroY^ać, uprawa bura- 
jkćiw .cmkiiiowych. Ale ua to  w>j<zys.tiko poiraeline 

’>(isita)niioami«) od  Orcmburga pold! Uralem, clc .ą niciwe rynki zbytu i rpzwMiięi-aa sieci kołejo- 
Ołnisfeą, nad Irayozem i  dalej ma południowy7-1 o j. Żsfey zaś mogła d o  zachodniej Sybcryi na- 
’ws“chód po góry  Ałtaj. Uniosa.żem rai bv>gato w |płynąć iłośc kołomikdów. zg jd n a  % zapatrywania 
:ziic.miię: na jodnosikę męską gminy wypada 30jm i najnlcwszend o  gęstości zaludnienia, kanio- 
'dizisięciin hekrarów) ziem: i drugie ty le  jako re-; oziną jest rzeczą zaucsiienie miru i  stworzenie 
zenw, podc-zas gdy .po wśiiaoh chłopskich w ie­
śniacy mają połow ę zuemi. a żadnej rezerwy. —
Jako żołnierze odznaczają się dzdeLnością. cłio- 
ciaż linaoiwą kawalerya, złożoam z tomów cldop- 
afcicłi jest lepsza, (ód dziecka przyw ykli do lco- 
ttiii, potrafią w  siiofdlo sprostać największym wv- 
iłkom. I1 miastach siwego ołisnani kszałcą się 

w aktywnej slużbm wiąskowej lat 5, .potem na­
rażą do rezerwy- d o  50 noku życia. Młodsze to -  
dziuiillił ę'ezer\vj' odby7wają eodzieimio maie ćwi­
czeń ia Yvojykniwe, wszyscy7 zaś mają w pogoto­
wiu uzbrojenie, by  ruszyć, gd y  heo-maau' icli po- 
wielo. Brak im wielu zalet mowo czesnego wojska, 
zwkujziciza dyscypliny7. Żoid dostają w ziemi, któ- 
:7ą paticuniklowie dziedziozą.. Zarząd w ojskow y ma 
dio dy;.-pozycyi wioli .i© obszary z.ieimi, aby jwy- 
iciaażyć nią Tvy'ższych oficerów  -kozackich, 

którzy do gmin wiejskich nłe należą. W  cliara.- 
kteaze K ozaków  sybirskicdi uderza obok  żoł- 
iiiiwKaikio i jtiurewości, w wysokim  stopniu duma 
'1'ain.u i .pewność siebie, które wyrobił między 
'inncmł przywilej Kozaków m b icra n ia  sobie 
hetmanów, równocześnie śateysów wsi. Buta 
iórizaHów odbija się także w ich ckskluzywr.ośei 
w  stosunku d o  wieśniaków, któiym i gardzą i 
których córek rue ehcą piojmo5vać w  malżeii- 
:?uWo, żeniąc się między sobą. Także wy',noszą

piiywiutaięj Yvłasnośd chłopskiej.
Zabaókałję (wYdrzoże i obsrar Amunu) uwa- 

żteją W iodenfeld i Nansen za podatne pmd kul­
turę, mimo os-^-ej kom  rarentalności klimatu i 
wy sraki ego położenia, Nansc-n mÓYvi pczyiem  o 
walce, jaka groa- ze strony7 rasy7 feóitej. Układ 
petorałmisld R-oeyi z  Japonią -crt-womzył ostatniej 
-cid reku 191<"> bramę do  Sybmyi, pccw alając o- 
siedlać się tam Japoiicay-kom i prowadzić swo1- 
Wodnie handel. Tę kweetyę >-żóltą«. tak bairozo 
związaną z  Syheiyą i wogóle p o lity tą  rosyjską 
wo wschodniej Azy-i, uzupratnił Stanley7 R. Rorn- 
'loek w  dziele, wyclainem w  roku 1916. Uważa 
Su, że Ameryka powi. -.v Clriny poprowadzić 
"iiXjgą Yvy;=ióildej kultury do politycznej potęgi 
BrEePtzkode stanowi amb-ieya i chciw ość Jo no 
ni!i, 'która, Chiny' pragnie podporządkować so- 
'óe. Po wzięciu Kiau-cznu, .1 apończycy7 przecllo- 
'■.Yiłi Chinom bez powodu układ z 21 artykułów. 
R, .rawinęla się w tedy 5-cłomie sieczna walka dy- 
'lomatyczna. G dyby Cliiiny by ły  pirzyjęły te ar- 
jthai.lv, stałyby7 się wasalom Jaiwonii. Wtedy to 

rafinzogał Kunoi»atkui cara. że w razie takiego 
*• ilto-jowęga z.awojowńnia Chin przez Japonię 

i rat'da. i Ttó-ra,—v r :.',Vin:(D',vom wocjkiam cli iii 
:, pim -Z S:(A,a 'SUg>r „wim— -^1, Wkr-IOZY de 

■ • .to r\7i. AlB|Rosya nie póc-jip- ”  \i Lo.i>7 z pu-
•3fię nad wojsko liniowe. W  rzeczywistości war- Irnocą Chinom, iec-z sprawę zostawiła da zala- 
tość ich wojskowa niniejsza jest cd  tamtego, j^-lt.wienia Anglii i Amoryeo, które w Tokio iizy kn- 
dinak jako komli.ni od  Kirg‘izinv rą bardzo użyr-Ały pewne ustępstwa na rzecz Chin. Rzeczywiście 
!w5żi&i;, eo nalc-ży7 zaliczyć d o  plusów admialstra- i o'-- aipońakft-ch i i: sk i z  czerwca 1:M roku za-

dregiego nieboszczylta i zawalili woli OJ -ogrom­
nym kamieniom. N igdy jeszcze Afrodycie, mat­
ce  miJości, nie złożono tak -olbrzymiej ofiarv. 
Był to podwójny pogrzeb, przyjaciele!

Równocześnie gdy trąby Tozdzacraly powie­
trze, -ogłaszając śmierć starego, t-o flety łago­
dnie opłakiwały młode życie.

Odeszli wszyscy. Wdowa, pozostała sam ua 
sann z trupem.

Przy7padek zdarzył, żc w owym czacie nieda­
lekie od tej jaskini, gdzie pochowano bardzo 
szczęśliwego męża bardzo nieszczęśliwej w do­
wy. powihsau-no na krzyżach pięciu niewolni­
ków. Jak 4.0 było we zwyczaju, postanowiono 
żołnierza na straży, aby w n ocy  rodzina nie 
zdjęła z krzyża którego z powieszonych, celem 
pogrzebania, co  byłoby uczczeniem na bćzczest- 
ną śmierć skazanego. Żołnierz, stojący w nocy 
n-a -warcie, ujrzał w szczelinie między kamienia- 
nfj promyk światła. Goby to m ogło b yć? Gdwwld 
Płytę, wszodl do- jaskini i zobaczył wdowę le­
zącą na, tropie męża prey świetle lampki Prze­
rażony legi-on-Łsla wykr/y-knąl.

1 ’wa trupy!
W dowa, podniósls,zy zaplaka-ną Lwara. od- 

rzoKtcŁt
—  Nie, żołnierzu. Dotychczas tvlko jeden. 

Ale wkrótce uwidzisz dwa.
Na tio legionista:
—  YV takim razie poczekam, abc ci oddać 

ostatnią posługę.
Podszedł do krzjżów , gdzie zostawił swój 

za pa* pożywienia, zabrał go ze sobą do jaskini

i-począł przygrzew ać rondel z zupą z ryb", oli­
wy i wina. Potrawa, jak opowiadają,* po raz 
pierwszy przyrządzona przez A frodytę wr Galii.

Piękność unucrającej w leni samem stopniu 
wzruszyła legion^się, jak jej bladość, to też 
rzeki:

—  Jod", pani!
Wdowa bardo -odpowiedziała:
—  Nie!
Ale zapach ryby i wina był więcej przekonu­

jącym, niż proste słowa prostego żołnierza.. Nie­
ma, nic nieznośniejszego, jak, umierając z głodu, 
widzieć drugiego jedzącego Na tom po-lega nie­
nawiść biednych do bogatych. W idząc jak  le- 
giidtafcda łakomie zajada zupę, rzekła wdowa z 
•obrzydzenie m :

—  Daj i mnne!
I zacząwszy raz jeść, nie mogła się -oderwać. 

Wdę-c po-jadła sobie doskonale. Serce ludzkie 
nie może ży-i bez pingn-en, rak i kwiatek przy­
ciąga do siebie pszczoły. I gdy zamiera zaspo­
kojone jedno pragnienie —  zaraz za ni § rodzi 
się dlrugie. Przy pełnym żołądku mocniej bije 
serce.

1 legionista też, który t yi piękny, choćby na­
w et in-ie na wwykłego legionistę, rzekł, jak mo­
żna najczulej:

—  Pani! żmartwicme twoje ma sw-o-j źródło 
z pewnością w bogobojnosci i

—  I poddaniu się woli bogów , którzy mii ode­
brali wraz z mężem i życie —  odpowiedziała
wdowa.

—  Tern też dsiwmejszcm zdaje mi się, gdy

r.yi rosyjskiej.
żiomia, którą zajmują Koaa-cy i w'ieśniacy sy ­

beryjscy, jest ct/.eynoziemem bairdzo urodzaj- 
inyin. Gaspodaiiatwo.p-ednioslo się z zaproYv'a,dzc- 
miiiam kolei transsyberyjskiej. R-cdiuctno wp-rew- 
r(zóe ipclziosłało znacznie iv tyle za eizaunozi-e-moe- 
mii g'u,I>eraii'La.mi Rasy i ourojiejskiej. gdyż pro-du 
kuje -zboże ta lko dla potrzeb mies-zkaiiców, ale 
ził to  chów bydła ma wielkie ziiaezcinic dla tar­
g a  świjtabo-wego. Obok skór i icełny, których 
psacmażnip dostarcz,aja Kicgi-z-i, pi-zoiwozi kolej 
lsybop7jśka pa Irynki /wioitoiwe... masło.

Kaziła wic; w za-chodnicj Byberjń ma -związ- 
ikiową -mlcczannię z jKietępoweni urządzeniem 
toclmieznem Z wieśniakami wspóhawYAlniczą 
Kuzaoy w jmu-dukcy-i masła, w liiłi.H-eitLu i r.rie- 
lpinńiL zboża, do czego., jak tamci, używają ma­
szyn. Hełmami i zarządy sianie sprowadzają je 
mft wwpóhiy koszt: środków p-ieniężaiych GOtstar- 
-ezia masło. Że ono na tak odlcgłycłi targach jest 
-ad-cilne. do kcnkureai-cyi, jfoebodzi to  z  nisko-ści 
'kosiztów jw-od-ukcyi i ix>da.,tków gruntowycli, 
ipiu.b:.'Oia.inye.h pi-zez jiań.-t.wo. Ta-m, gdzie i'ozivinął 
uię chów7 bydła, ludność rzadka, bo zużywa 
ąptOWhlnae prz©sfcne»ie na pastwiska, ciąg-nące 
się. nieraz niihwui. Wmśnak syberyjski, jeszcze 
mmii-ej Ko-aalc, oddaje się uprawie roli; żyje gló-

widzę bogobojność w  połączeniu z bezbożnością. 
W dowa z przciilracliem wykrzyknęła:
—  W  e z o niże ty widzkz, żołnierzu, bezbo­

żność?
A  legionista mówił w dalszym ciągu:
— Odpowiedz ini na jedno pytanie. Czyż 

piękność nie jest takim samym darem bogów, 
jak świat 1© sh’ńcaV Czyż sknee nie świeci je- 
dnakinvo Yvszystkim chodzącym po ziemi, jak 
i pięknością zachwycają się wszyscy, którzy 
je  w ;dzą?

—  Tak, to prawda, żc i to także dar bogów. 
Myśl twoja bogobojna. —  Pom yślawszy po­
twierdziła wdowa.

—  Rzeczywiście, piękność, to światło słoń­
ca. chodzące po ziemi. Przepięknie moja pani. 
A  czy  ty uważasz się za mądrzejszą od  bogów, 
czy też chcesz hyc potężniejszą od nich? Co? 
Ty dajesz trupowi Ło, czego ma odmowili sami 
nieśmiertelni bogowie? Jeżeli promień słońca 
nie przemka (k> grobu, pocóż .au\ piękność? 
Czyż -ona trupno potrzebna? Czy my tlisz go 
nią ożyw ić? Aibo połączyć się z nur po śm iem ? 
Gzy sądzisz, że w tych samych ogrodach i w 
tych .sarnę eh dolinach Eiizćuui prze etiud za ja się 
cienie tych, co  pomarli -od chonoby i tjrch, k tó­
rzy pomatrli z m dośc1? Jeżel- chcesz połączyć 
się z mężem po śmierci, to poczekaj, a umrzesz 
tak, jak on, z choroby. Ale nie umieraj z miło­
ści, by nie być z nim rozłączoną na wieki. A do­
póki żyjesz, bąd posłuszna bogom : świeć ży­
wy iu, a nie martwym! Może być, że się taLrt.ral 
ku jak z zupą z  rybj* i winu.

wvał Chi-nom przvnajm.niiej w-c-lność. Ale za to 
zgodziły się Chiny: 1) na et,warcie pcirtów lmn- 
dilcnwcii we wschodniej wewnętrznej Mongolii, 
w ) -r nktach. które doradzi Japonia, oczywiście 
wHodług.swych i-nte-rosów: u) na- cdliudo-ica-nie ko­
to; we w M-hodn.iej wemętrznoj Jłongolii. Itorzy 
-iliiy-li dla Japończyków i maleli żądanie: 3,) na 
fcciedbaiio się Japończyków 'i swobodę har.dlu w 
iicilludni-owej Mandżurył -i \na przyrwilej dla Ja 

lOńezyków' w ^Icingolii, m-o-cą któreg-o -chiński 
ltozp/orządzoMl*. policyjne i edykty podatkorw 
tiySko 'Ti zgodą konsula japońi&ki ego mogą się 
sitiCsiowrać do  tanitej-sizych oępułiwków jnpońsk-ch 

I idto wylainia e-ię w ogólnych -zarysach akeya 
-Majuisaivi-ka.-Ra>yi. który -korzystając z zawieru­
chy rwojmnej, a nav.7eł. ją podsycając, szybka 
abii.ż.a isię d-o wytkniętegie celu, »  celem tym .,est 
nik-ipadziolne panowanie w A-zyi i na Oceanu 
kjiióikioijiiymi kosz-te-m w picir-wKzyir -rzędzie R osy  
lojboł) AmerjdU i Anglii. Ostatnie wiadomości 

'ibsnidzeimi wojskiem  przez Japonię Mnndżuryi 
i -z-aigrożomłem Sybei vi st.w iOixIza,ją to najlepiej.

Dr W. B

•-w

Mę-oka piękność legionisty być może okazała 
się silniejszą od chytrych jego słów.

'Y ięc y dow7a, jak plącząca brzoza, nachylar 
jąca się do bieżącego i pieniącego się strumyka, 
skłoniła swą głowę na pierś legionisty, dyszące­
go pożądaniem i wyszeptała;

—- Bogi przemawiają twojemi ostami.
ri ak przepędzili oni noc, a nochoanią hymenu 

była im grobowa lampka, nieboszczyk zaś był 
śb-py jak Kupido.

Rano wyszedłszy z jaskini legionista krzyk­
nął z pTzerażenia.

W  nocy, jak szakale podkradający się do pa­
dliny, podkradli się krewni jednego z niewolni­
ków pod krzyż i ukradli trupa, aby go pogrze­
bać.

Frzcstraszony legionista wrócił do  swej umi­
łowanej. W yjął miecz i rzekł:

—  Oddaj i innie ostatn-ą posługę, choćby taik 
Krótko, ja k  jemu! Będziesz tu opłakiwać teraz 
dwóch!

I przenosząc śmierć nad pohańbienie, końcem 
mieeza począł szukać gdzie serce, aby umrzeć 
z własnej ręk., a nie być ukrzyżowanym na 
miejscu ukradzionego niewolnika

Lecz kobieta chwyciła go za rękę.
—  Wstrzymaj się nieszczęsny! Kom eo dni 

naszych należy do bogów , tak, juk i  początek 
Pocóz? Powiesim y na krzyżu 'ego. Czyż mv te 
nie wszystko jedno?

I powiesili na krzyżu ciało godnego człowieka.
I aszystko -odbyło się w perzadku.
lak. na grobach wyrastają Kwiatj.

>
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»Vcr iisclie Z-Grunu* douosi ze Sztokholmu:
Już bezpośrednio po rozpoczęciu przez Kie­

rońskiego rokowań z kad<.tp-Tn; o 'wstąpień i o ich 
do gabinetu zażądali kadeci, ażeby generał 
RuzsKi zOotsł zamiano aany Iiorncndanteu Pe­
tersburga. Rząd tymczasowy wysłał dla poro- 
zumienia &ę z Ruskim swojego męża zaufania 
na Ka.ukaz. gdzie przebywa Rm/.ski na kura- 
eyi. Ro?:-..i od.nó vił przyjjąci i tega stŁiiowi- 
ska i nawet nie chciał jechać do Petersburga, 
oświadczając, że nie chce m ie: do czynienia z 
rauami żołmersKiemi. Obok tego ząual zupeiaej 
niezawisłości od główniej Ir rat ery wojennej.

Kieroński v.r p&rozuffibulu z kadetami zwnó- 
tił się tedy do kom er anta 11 armii, generała 
Brdelego, o  cbją"*-* wymieni cnego stanowiska 
Erdcli należ 1 yo znienawidzonych przez w oj­
sko generałów. Już w ozu-sie. gdy Ercłełi był 
kwatermistrzem petersh arskiego o-kręgu wojen­
nego. nazywano go .-ponurym generałem*. Pod 
Brusiłowem i Kornitowean był pierwszym w 
rozstrzeliwaniu żołnierzy, ocią-gających sie z a- 
takiem .

Gdy żołnierze dowiedzieli s.ę. że ErdeT ma 
ck!cjść do Petersburga, radość ich była bez 
miary Mówiono wtedy, że to odejście uratuje 
go od kuli żołnierskiej. Ale Erueli wolał nara­
żać się na nienawiść żołnierzy na froncie, niż 
na nienawiść garnizonu petersburskiego. Odmó­
wił tedy przyjęcia stanowiska korzenienia Pe 
fersburga Nazajutrz udał się iło ba tery  i moź­
dzierzy i groził żołnierzom rozstrzelanie rai za 
opieszałe spełnianie rozkazów. Tuiai dosięgła 
to kuła żołnierska. Żołnierze w sposób niemo­
żliwy do opisania obeszli się ze zwłokami, któ 
ro następnie wrzucili do bagna.

«OD©fct,' 'i 1 "gieipnńT 1917 .'

V raków 1 1

itiaiiatar t r z y n a s t a .
Jeden z tmnastaków pisze nam:
i ’o nadzwjrazaj forsowrym marszu, ścigając nie- 

pizyjadeła, stanął pułk „krakowskich dzieci11 nad 
. Po krótkim spoczynku przeszliśmy rwące 

nurty sięgające wyzej poza — i usadowi­
liśmy się w dolinie, na prawo odj Na le­
wo część miasta stała w płomieniach, rosyjska ar- 
lylerya i karabiny maszynowe biły ze straszną 
wściekłością.

Wieczór nadszedł —  łuna z pożaru miasta szero- 
«o oświecała dolinę.

Pluton drugi, pod don ództwem cliorążego Sta­
nisława Kowalika otrzymał rozaaz zbadania siły 
nieprzy j eirW-Jąj. Załedc ie jednak pluton ruszył 
i miejsca — przy witany został morderczym ogniem 
ukrytych w kartoflisku Rosjan w odległości 80 
Kroków.

Rzuciwszy się na ziemię, pełzając na brzuchu, 
podsunął się pluton tuż pou same pozycyc nieprzy­
jacielskie. Naprzeciwko małej garstki plutonu stały 
cztery karabiny maszynowe i około 80 Rosjan. 
Chorąży dał rozkaz. Ognia:" — zugrzegoiały ka­
rabiny, Rosyanie jednak otworzyli tak morderczy 
ogień, że o utrzymaniu -się na pozyeyi mowy być 
aie mogło.

Wtedy padł krótki rozkaz -chorążegou.,.Szturm, 
ditopcy!“ Zerwała się „wiara" i z bagnetem w rę­
ku wypadła w stronę karabinów maszynowych, co 
widząc Rosjanie, w panicznym strachu uciekać 
poczęli.

Podczas straszni go szamotnina, krzyku, odwró­
cił się nagle jeden z Rosyan, zmierzył do chorąże­
go i nim obok stojący kapral zdołał wepchnąć 
ragnet w brzuch Rosyanma, padł strzał i chorąży 
runął na ziemię, tuz obok swego mordercy...

Nad ranem Rosyanie., naciskam strasznie przez 
naszych, cofnęli się i poczęli z miasta uciekać. Żoł­
nierze z plutonu wzięli na ramiona zimne zwłoki 
swego komendanta i złożyli je u progu oswobodzo­
nej 1 gdzie je dziewczęta kołonryjskie kwia­
tami obsypały.

Zginął cichy, zacny, mimo młodzieńczego wieku, 
nadzwyczaj wyrozumiały, ukochany przez - wiarę1*, 
Staś Kowalik.

1'adh jak padają polscy bohaterzy, padł, by o- 
«w obedzić . z pod knuta moskiewskiego.

Ogólny żal, jaki śmierć bohaterska w szeregach 
iolnierzy wywołała, mech będzie ulgą w cierpieniu 
lla rodziców i krewnych, którzy tyle nadziei w u- 
Mlentownnyw młodzieńcu pokładali.

Cześć twej pamięu, zacny bohaterze!

W ystęp W andy Sie&iasdcow ej.
[„D yabliea1 , stetuka Schouiherra. odegrana w sali 

Sokoła  w plą/ek dnia 6 b. m.)
Dramat, którego rolę tytułową uznała za popi­

sową dla siebie Wanda Siemaszków.0, jest osobliwą 
niozajką różnorodnych kierunków i mód literackich. 
Zręczny eklektyzm autora ido jest tu znssztą czemś 
przypadków em, mimowołnem. — widoczny aż na­
zbyt cel jego, to efekt i li tylko efekt. Zbudowany 
na podłożu gry najprymiijw niejszyeh instynktów,-j 
gruucnii pociągnięciami przypominający przeja- 
sk rawiwną małaiturę płócien dekoracyjnj-eli. jak nie­
mniej naturabstyczną manicie Hauptmaiwia, nie po- 
r ba wiemy przy tein momentów psychologicznych, 
niekiedy cic.ku.wych nawet, choć niewyszukanych, 
posługuje się bez zasfrzeżeń idezawodzącą nigdy, 
gdy chodzi o szerszą publiczność, techniką po­
pularną kina. Owe zygzaki psychologiczne, uwido­
czniane częstokroć ze zbyt rzucającym sią w ocz\ 
zamiarem, sprawiają przecież, że syfuacye dramatu 
zazębiają się za siebie, niby kółka pri-i-yzy jnej ma- 
eayny. Siemaszków e pociągnęła ku . DyaUicj“ ży­
wiołowość, jaka ponosi w ciągu całej akcyi buhat-er- 
kę sztuki i to, że ta żywiołowość przybiera akcenty 
demoniczne, w elernentarnem, nie znającem granic 
rozpętaniu. To jest teren, na którym w roli Rydłow- 
Fkiej młynarki i ’ świeżo w roli „d jablicy11 święci 
niezapt zoczone tryianfy bujny, samorodny talent 
w n<lny Siem^szkowej. Wysoce szlachetna gra at- 
tpsłki ma poje do popisu szczególnie w pierwszych 
aktach »D\ ibłiey* —  przez pełnię liryzmu, owiane­
go prawdziwą- poezyą wynosi zgoła na wyższy 
szczebel sztukę, której bohaterka niestety zbyt rj7- 
chło przeradza się w kinowego demona-kobietę. 
Niemniej i w dalszych parlyach wprost podziwu 
jest godną gra p. Siemaszkowej, wytrzymująca mi­
mo załamania się linii utworu styl i rozmach mo­
demów pierw szycht aż po koniec sztuki.

finezyjna w subtelnych eienlowaniarh gra p. 
Noskowskiego i gra p Żarskiego, w artystyczny 
amiar ujmująca silnie odezute wybudiy namiętno- 
ici tragicznego kochanka, dopełniły tercetu, skła- 
Saiącego się m dramat, który ma pięc aktów, a 
gzy osoby działajace

Adam Znanurowski.

sierpnia.
Chleb z mąki pszennej. Ndl pod-iawie rewizyi 

przeprowadzonej we wszystkich piekarniach, magi­
strat przyszedł do przekonania, że zapasy mąki ku- 
kuradzinnej, znajdujące się u piekarzy zostały wy­
czerpane. Obecnie przydziela magistrat piekarzom 
wyłącznie mąkę pszenną chlebową, bez domieszki 
>uri gutów i z tej tylko mąki chleb ma być wypieka­
ny. O ewentualnych nadużyciach powinna publicz­
ność w dobrze zrozumianym interesie własnym ma­
gistrat (W. III c) zawiadomiać. Rezultatem dotych 
czasowych docnodzcń, oprócz wysokich kar pienię­
żnych jest zasystow-anie przydziału mąki u kilku 
piekarzy. Każde w przyszłości popełnione naduży­
cie będzie w analogiczny sposób karane.

Konsumenci, pobierające- chleb w piekarniach, 
które zrmknicto, przj'dzieleni "żosianą do innych 
piekarń.

W przj szlości każdą zmianę w przydziale pieka­
rzom mąki lub surogatów, magistral poda do pu­
blicznej wiadoniośc-i.

Żądania u lekarzy. Wczoraj w południe zjawiła 
się w- magistracie u wicr-pr*zydenU p. F< derowicza 
dfipntacya piekarzy krakowskich z prośbą o pod- 
wjrższemo eeny cnleba o 5 hal. na kilogramie. Pie­
karze motywowali prośbę tern, iż obecnie cena mą­
ki chlebowej pszennej jesi o 5 koron wyższą na 100 
kkr. aniżeli poprzednio, a nadto waga poszczegól­
nych worków obecnie dochodzi do 3 kilogramów. 
Różnice tę muszą pokiywać piekarze i dlatego żą­
dają lej podwyżki.

Wiceprezydent Federowicz odpowiedział, że spra­
wa wyznaczenia ceny za pieczywo należy obecnie 
wyłącznie do namiestnictwa i dlatego interesowa 
ni muszą się zwrócić do tej władzy z przedłożeniem 
swej prośbę-.

Miejska sprzedaż wyrobów masarskich. W jatce 
miejskiej przy1 placu .Jabłonowskich sprzedawać 
będzie masarnia miejska we czwartki i sobotę7 ka- 
żalego tygodnia, począwszy od 11 sierpnia 195 7 ro­
ku w godzinach między 5 a 7 po południu, nastę­
pujące wyroby masarskie: salceson po C koron za 1 
k lg , kiełbaso po 7 koron za 1 klg., kiszki po 3 kor. 
40 hal za 1 klg 

Ze w zględu na ograniczoną ilość wydawać się 
będzie tylko po pół klg. na osobę.

Jednoroczny kurs gospodarstwa dla nauczycie 
lek ludowych szkól pospolitych i wydziałowych 
otwiera się we wrześniu b. r. przy tutejszej „Miej­
skiej szkole gotowania i gospodarstwa domowpgo'1. 
runkiem przy jęcia jest przynajmniej matura semina­
ry alma. Kandydatka sama musi postarać eię o urlop 
u swej władzy przełożonej. Podania pisemne o przy­
jęcie, należy wnosić do Dyrc-kcyi szkoły przy7 u] 
Pędzichów k 13.

Także łjubilatw Eardzo oryginalnego jubileuszu 
doczekał się krakowski obywatel, 55-letni Ignacy 
B o b e r .  Przez dłuższy czas nie bjdo go w Kra­
kowie, gdj z odsiadywał w więzJenńi w Mirowie na 
Morawach karę 7-letnii go wiezioniaftia zbrodnie 
.radzieżj. Była to 25-* i z rzędu kara sądowa, na 

jaką został zasądzony. Niedawno powrócił i zasłu­
żę ny« jubilat do rodzinnego miasta, witany podo­
bno bardzo serdecznie przez swoich przyjaciół 

towarz\*szy zawodowej prary. Na cześć jubilata 
odbył się nawet skromnj7, lecz głośny bankiet w 
salonach restauracji >Pod lasem* przy ulicy Jó­
zefa na Kazimierzu. Bęlo to przed kilku dmłriii. 
W uczc-ie brali widocznie udział także ludzio źle 
wychowani, nie zwracający uwagi ani na zasługi
»jubilata«, ani na powagę chwili, albowiem Bo­
browi zginął w czasie uczty zegarek. Powstała 
ogromna awantura, towarzystwo podzieliło się na 
dwie »oryentae.ye«, jedni za »jubi1atem<, drudzy 
w obronie gości a-aktywisto7. Zupełnie »neutralną< 
okazała się policja, albowiem, nieproszona przez 
nikogo, wkroczyła do restauracji, przerwała ucz­
tę jubileuszową i odstawiła wszystkich do aresz­
tów policyjny cb »pod Telegrafem*, nie oszczędza­
jąc nawet osobj7 *jubilata«, oozostającego obec­
nie pod dozorem policyjnym. W kołach, zbliżonych 
do Ignacego Bobra, panuje podobno z powodu 
całego zajścia duże niezadowolenie.

Aresztowanie szajki włamywaczy7. W ostatni'-h 
2-óeh tjągjdniaeh popełniono cały7 szereg kradzieży 
w zamkniętych mieszkaniach w Krakowie. Ginęły 
przed ewszystkiem: biżuteiya, biełfena, obuwie, gar­
deroba. wreszcie gotówka- Policya rozpoczęła do­
chodzenia i aresztowała kilku członków szajki, 
kfór/y te kradzieże popełnili. Byli to: 20-letni Wła­
dysław Czernik . żołnierz w czynnej służbie, 21- 
lotni Lucyan 1T Iw ślusarz, wreszcie 21-lotni Jan 
Stanek, superarbitrowany żołnierz. W miesakamiu 
przyjaciółki jednego z aresiztowanych znaleziono 
sl-Jad &krad7ziomy7eh kosztowiiiości, między innomi 2 
hiwlantowe butony, 2 pieirśeiionki I brylanrtaimii 
złoty łańeuszk do zegarka. kolazj7ki damskip itp. 
Buńony i 2 złote pierścionki ukradziono w dirnu 7 
fen. z mieszkania p. Wisidinitzerowej przy ulicy 
Dietlowskiej 95. W feinywacze otwierali mieszka­
nia wytrychami, a kłódki przecinali nożycami. '— 
Aresztowani mic-li v spólników. za którvmi siedzi 
w dalszym ciągu tutejsza policya.

Tarnów, 9 sierpnia-. (Snrawoz,lanie Ligi kobiet. —
Piekarnia miejska. — Zarządzenia policyjne).

Przed niedawnym czasem ukazało się drukiem 
sprsuozdanic Ligi kobiet N K. N w Tarnowie, 
obejmujące ez*s o'l jniczątku z a ,  to jest 27 

". jlipca 1915 r. do 31 grudnia 1916 r. Liczne sprawo- 
zdąr.ia i notatki., umieszczane w »Nowej Refor­
mie* o działalności Koła L.gi kobiet w Tarnowie, 
zwalniają nas od szczegółowego omówienia. Po­
dwalamy sobie tylko przypomnieć, że tarnowskie 
Kolo Ligi kobiet zasłużyło się wobec społeczeństwa 
szeroko pomyślaną a taryf na- rzecz sierót, oraz ak­
tyn na yzoc-z Cnoczni, a sekeye takie, jak oświato­
wa, sekeya’ cmentarza w Jmwizowku, biurowa, 
s-zpita.na, gospody, superarbitrowanyeh, odzieżowa 
i przemj-;'.owa dowodzą rzetelnego zrozumienia po- 
Irzeii stKileczenstwa. a przedewszystkiam tych, 
ktorzv młode swe życie i zdrowie dali w ofierze 
narodowi.

I i  k r a f u .
Ś. p. dr Stanisław Schneider. We Lwowie zmarł 

dnia 9 sierpnia b. r. znakomity i wielce zasłużony 
pedagog, b. dyrektor gimnazjum YIJ, a następnie 
III, dr Stanisław S c h n e i d e r .  Uchodził on za je­
dnego z najdzielniejszych polskich filologów kla­
sycznych, a prace jego w tym zakresie zyskały 
mu w kolach zawodowych zasłużone uznanie. — 
7 jmował się żywo losem młodzieży, którą, uko­
chał gorącem sercem wychowa7,v ;y, pojmującego 
swój zawód, jako szczytny obowiązek: obywatel­
ski i narodowj7. Niemało zaś zasłużył się w gorli 
wej pracj' dla utrzymania i rozwoju burs studen­
ckich im. Tadeusza Kościuszki i Stefana Batorego.

Na wieść o skonie §. p. dyrektora Stanisława 
Sehnei.Ira, wydział zarządu głównego Tow. nau­
czycieli szkół wyższych zebrał się na nadzwyczaj­
ne posiedzenie. Przewodniczący wiceprezes Towa- 
rzystwa poświęcił krótkie wspomnienie pamięci 
zmarłego, którego zebrani wysłuchali, stojąc. — 
l chwalono: 1) wiceprezes przemówi na pogrzebie 
i pożegna w imieniu Towarzystwa długoletniego 
członka i b. zastępcę przewodniczącego T. N. S. 
W.; 2) wydzitł przeznacza zamiast wieńca i za­
wiadomień pogrzebowych 50 K na bursę: »Dom 
im. T. Kościuszki*, którą zmarły otaęzał troskli­
wą opieką, stojąc do końca życia na czele zarzą­
du, 3) wydział »vzywa wszystkich członków7 T. N. 
S. W. do wzięcia udziału w pogrzebie; 4) stara­
niem wydziału odbędzie się nabożeństwo żałobne 
za 6pokój duszy ś. p. zmarłego w poniedziałek, 
dnia 13 b. m., o godzinie 8 rano w kościele P. P. 
Klarysek, aa które wydział zaprasza wszystkich 
członków Towarzystwa, jako też krewnych i zna­
jomych zmarłego.

Tarjtiwskie Kało Ligi kobiet powstało ze sła­
bych zaczątków, prawie z niczegr; stąd też ciclra 
we są wynii j finansowe. I tak ogólny obrót bazaru, 
prowadzonego przez sekcyę przemysł ową, wynosi 
17.166 K 25 h, w której to pożywi micszjzą sie 
sprzedane wydawnictwa N. K. N za 3.896 K 60 h, 
-sprzedane »Wiadomości Polskie* za. 236 K 93 n* 
oraz sąi odmo towary krajowe za 13.032 K 72 li. 
Datki z kasy bazarowej wynoszą 667 K 7 h. Bilans 
dcrdiodów i rozchodów u w i łącznią się w cyfrze 
SS.544 K 31 h.

Mała książeczka, zawierająca sumę wjTsiłków 
naszych oiiarnych pań, zawiera przy końcu spra­
wozdanie z czynoności Koła Ligi kobiet w WTojni 

jczu, które utworzyło cztery sekeye: ochronki, szy 
cia bielizny, dc ‘bodową i dobroczynną i w7 miarę 
możności, a czasem nad możność, stara się odpo­
wiedzieć obowiązkom narodowym.

Wiadomą jest rzeczą, iż piekarnia miejska po­
wstała w maszem mieście po to, by była regulato­
rem cen i jakości chk-ba. Piekarze nasi wypiekali 
bowiem ehl b niemożliwy do jedzenia, a przjdem 
bardzo drogi. Powstanie piekarni rnicj-d;iej usunę­
ło niedomogi, piekarze musieli wypiekać cldeh le- 
pszj7 i tańszy. Obecnie zrejonowano sprawę wypie* 
ku i sprzedaży chleba, ceny^.ostaiy przez rząd 
ustalone, mąkę rząd daje, jakość chleba i ceny są 
jednostajne. Wobec tego prowadzenie piekarni 
miejskiej okazało się bezcelowem. Zysk z piekar­
ni zatrzymano; ma on być przeznaczony na zało­
żenie po wojnie kuchni ludowej w wielkim stylu.

Zamknięcie piekarni miejskiej jest jednak szko 
dłiwe dla ludności naszego miasta. Brak uczciwej 
konkurencji odbija się już wydatnie na jakości 
chleba, który w ostatnich czasach jest niemożli­
wy do jedzenia.

Ponieważ na ulicach, prowadzących do miasta, 
przekupnie wjkupywuli środki żywności, przeto 
otoczono miasto kordonem policji wojskowej 
i żandarmeryi, aby temu przeszkodzić . Również 
zarządzenie/ że żadnemu chłopu w powiecie nie 
wolno w domu niczego sprzedać, lecz towar za­
nieść do miasta. Wątpimy w skutek tych zarzą­
dzeń, gdyż wiemy aż nadto dobrze, co znaczy sku­
teczność "kordonu, Przy tej sposobności zwracamy 
uwagę włałz bezpieczeństwa, iż pewne osobniki 
stale zajmują się wjwozem śród nów żywności do 
Wiednia.

Z walki o Stanisławów. W korespondencyi *Ku 
ij era Lwowskiego i czytamy: Na burmistrzu sta­
nisławowskim, S t y g a r z e ,  za uproszenie uła­
nów polskich, by miasta bronili przed kozakami,
1 rzaey chcieli się zemścić i szukali go, by gc pc- 
ehwyoić w swoje ręce. Potrafił się jednak ukryć
w fizyltacie, sifj przebrał za fełezera i tak

Z  W a r s z a w y .
(Uruchomienie sądownictwa i szkolnictwa. — 

Generał Rozwadowski w Warszawie).
Z Warszawy piszą do „Dziennika Narodowego:
Na posiedzeniu plenarm.m Rady Sianu, odczytane 

zostały warunki wdadz okupacyjnych, dotyczących 
przejęcia przez władze polskie całokształtu sądo­
wnictwa krajowego. Warunki te Rada Stanu za­
akceptowała. Tak wTięc uwdcńczone zostały ikflt- 
kiem pomyślnym dhigotr-wałc pertraktacja z wła­
dzami okupacyjnmii. Sądownictwo przejdzie w ręce 
polskie z dniem 1 września. Odtąd iy polskie 
podlegać będą Departamentowi Sprawiedliwości, a 
z chwilą utworzenia polskiego gabinetu ministrów7, 
miuisteryuir sprawiedliwości.

Inaczej ni co przedstawia się sprawa s z k o l ­
n i c t w a .  Dotąd rokowania me dały jeszcze re­
zultatów Konkretnych. Władze okupacyjne przed­
stawiły departamentowi oświaty szereg projekróv 
których władze polskie nie mogłj7 zatwierdzić.
Z chwilą jednak, gdy projekt taki wpłynie — 
Departament nie omieszka przyspieszyć przejęcia 
szkolnictwa. Nr razie wdęc, nim to nastąpi, jest 
sprawa uruchomienia wj7ższych uczelni n i e a k ­
t u a l n ą .  O jakichkolwiek przygotowaniach zo 
strony władz okupacyjnych co do iintchomicma 
uniwTersj7tetu i politechniki w nadchodzącj7m roku 
szkolnjwn — nie słychać. Jeżeli więc oczekiwane 
jest uruchomienie wyższych uczelni, to tylko po 0 
statecznem I calkowdtcm objęciu szkolnictwa przez 
władze nasze.

Od kilku dni bawi w stołicj7 generał R o z  wa- 
d o w s k i, zaszczytnie znany jako jeden z najwy­
bitniejszych strategów7 austro-wmgierskiej armii, a 
zarazem jeden z tych wysokich dostojników woj­
skowych, którzy nie zerwali stosunków z rodzin­
nym krajem i stale dla jego dobra pracują. W cza­
sie swej gościny gon. Rozwadowski złożył wizy­
ty wszystkim niemal dostojnikom niemieckim i pol­
skim i kilkakrotnie gościł w Komendzie Legionów 
polskich. Pobjrt gen. Rn zwadowskiego w War-za

h ;e7, »n'!’< 
za.i wierdzb 
profesorskich

W s i * /!  d o c e n i .
(Hi. c. k. iłiura ku.-esp,'

Y/iedeń, 11 ;
P p t  ot; - 1 erstw a w f i s *  ń 
t ten wn 1 y u ut yaz a cy c h 
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Hugona
'Steinhausa jako iu jw atnego tloeouta matema­
tyki rui wydsiafc fi!ozofkizn,vm uniwersytetu 
we Lwowie i dra ivaroła Mayera jako prywat* 
nogo docenta ń iedycjny wewnetrzne-j ze szcze- 
golnem uwzględnieniem radiołegii, na wydzia­
le merLcyny na uniwersytecie krakowskim.

, , « *  o  3l m '0 n ł n s M w s ł t f e j
Hel- c. k Biura koresp.j

y At ,i t i ii 
da je: 

Wojaka

Berno szwajc., 11 sierpnia.
w spec juanem ddniesisijmi z Jass po*

pairntw centralnyct! z całym naoi- 
skiem proiwadzą dałoj pTÓbę przelaina.nia na 
froncie rosyjsko-rumuiisŁiiin. Dzięki przj7gnia- 
łrjącej przewadze nieprzyjacielskiej artyleryi, 
zwłaszcza przet* odcinkanii rosyjsumn, Oraz 
skutkiam słabości pewnych rosyjskich części 
wojsk, Niemcy nrogH na kiiku miejscach oarzu- 
cić wstecz wojska sprzymierzone.

Siły pod Mackensenem atakują z wielką 
gwałtownością i wyrzuciły w7 tji Rumunów.

YV odcinkach Duna.iu panuje również wzmo­
żona działalność. Także ogień karabinowy jest 
silniejszy.

tfusya i Fra n c y a .
(Tał. o. k. Biura knrpsp.J

.Berno szwajc., 15 sierpnia. 
W edług doniesienia rosyjskiego współpraco* 

wnika >:.lkmdu«, wobec, oświadczeń kanclerza

wie łączy opinia ogólnie z projektami stwoizenia 
rząuu polskiego, w którym eksc. Rozwadowski, ja­
ko jeden z najwybitniejszych wojskowych Poła 
ków zająć ma stanowisko referenta wojskowego.

Posąg Szekspira w Łazienkach Króiev skicn. 
Zdawałoby się na pozór — pisze »Kuryer War

uniknął prawie per nej śmierci,

7 Krók&stwa P olskieg o,
Kielce, 6 sierpnia. (Rozwój ruehłi przemysł owe­

go. — Stosunki kolejowe. — »Kiclczanini;).
Przemysł w Kielcach i okolicy dźwiga się po­

woli z letargu i zastoju Kopalnio kamienia wa­
piennego i miedzi są już od dawna czynne, eks­
ploatacja ich odbywa się nrzeważnie kosztem 
władz okupacyjnjroh. Zakłady wapienne prywatne 
pod firmą »Kadzielnia* i Zagajski także zostały 
uruchomione, lecz czynne są zaledwie po kilka dni 
w tygodniu. *Głęboczka«, fabryka superfosfatów7 
ped Kielcami, z braku materyału surowego, pra­
cuje nie stale. To samo można powiedzieć i o fa­
brykach żelaznych w okolicy. Za to tartaki czyn­
ne są zawsze i na ekśploatacyi drzewa budulco­
wego robią tu doskonałe interes a. Gorzelnie okoli­
czne gonią już resztkami. Rektyfikacja kielecka, 
doskonale urządzona, wjpoczywa obecnie, ocze­
kując nowej kampanii Gorzelnie niemieckie mają 
w yrabiać okowitę wyłącznie ze stroich własnych 
ziemniaków. Zwdązek gorzelników zrobił juz na 
spirytusie kolosalny majątek. Oclem ukiócenia 
nadużyć pr/.y sprzedaży spirytusu,, dyrektor re- 
l<tvfikac.yi, inżynier Zieliński, i szef wydziaiu 
skarbowego, radca Flach, objęli ścisłą kontrolę 
i nikt bez ich pisemnego pozwolenia kupić spirj7- 
tti.su nie może. Zmniejszyło sś? przez to pijaństwo 
i zmniejszył się także szwindel spekulantów.

Na miejscu spalonego w Radomiu dworca kole­
jowego powstał nowy dworzec, nie tjnnczasowo 
sklecona ouda, lecz całkiem nowy, obszerny i wj7- 
godny ginach. Właśnie go w tej chwili kończą. 
Tak samo w Kielcach. Widać rzetelną pracę władz 
okupacyjnych austryacko-węgierskich. Robią, co 
podczas wojny da się zrobić. Jazda kolejami wzglę­
dnie tania, więc pasażerów dużo. tem bardziej, że 
nie wymaga się specjalnych świadectw lekarskich 
i iunych na kuryery i na możność siedzenia w 
pierwszej i drugiej klasie. Bufety dość obficie zao­
patrzone. Chwilami ma się takie wrażenie, jakby 
wojny zgoła nie było. 1 wszjrstko po polsku. Więc 
prz ed o w szy stk i em napi3y na stacjach. Służba ko­
lejowa uprzejma i grzeczna. Nawet konduktorzy 
Niemcy starają się mówić do publiczności po pol­
sku. Słowem na kolejach tej ouupacyi podróżuje 
się z pewną ulgą i zapomnieniem rrojaluem o cięż­
kich i twardych czasach 'wojennych.

Komitet, złożony z inteligencji miasta Kielc, 
zamierza wydać w tym roku. a potem już co rok, 
rodzaj pamiętników pracj społecznej w Kielcach, 
pad nazwą: *Kielczanin«. Będzie to rocznik zaj­
mujący, w którym zgrupowany materyał 12-mie- 
sięczny z życia Kielc, ułatwd interesowanym oryen- 
tcwanie się w zakresie udziału miasta w ogólnej 
ewolucji kulturalnej Polski.

Pożyczka miasta Piotrkowa. Komenda powuato- 
wa w Piotrkowie zawiadomiła magistrąt miasta, 
iż wojskowy zarząd gubermalny zezwolił magiatła- 
w7i na zaciągnięcie pożyczki w wysokości 750.000 
koron przez wjpuszczenie 6-procentowyc.h ondga- 
cyj zgodnie z uchwałą Rady z dnia 31 maja 1917.

Z Lublina. »Wojskowy Dziennik Rozporządzeń* 
Nr 140 ogłasza powtórne odznaczenie inspektora 
szkół w Lublinie, nadporiteznika 39 p. p. Lubel­
skiego Maryana, złotym krzyżem zasługi z koroną 
na wstędze medalu waleczności za znakomitą słu­
żbę wobec niepizyjacieła.

szawski* — iż wszystkie zabytki sztuki z czasów 
dawniejszych, znajdujące się w Warszawie, wy- 
czerpak i opisali już należycie znawcy i miłośnicy 
przeszłości naszej stolicy.

Ti os kii wszo wszakże poszukiwania w7 tym kie­
runku natrafiają czasami na ślad mało znanych 

zapomnianycn zabytków, otwierrających szero­
ki horyzont na Kulturę umysłową i artystyczną 
pewnych epok, zwłaszcza z czasów7 Stanisława 
Augusta.

Znana jest z artwstj cznj cli reprodtikcyj balu­
strada amfiteatru łazienkowskiego, ozdobiona sze­
regi im nosągów naturalnej wielkości. Spacerujący 
po Łazienkach, maiąt przed sobą widok owych fi­
gur zagadkowych, wiedzieli z tradycyi i ze wzmia­
nek monogrs fistów W arszawy, iż figury owe przed 
stawiają »mędrców starożytnych*, lecz nikomu 
dotychczas nie przjszło na myśl przjrjrzeć się z 
bliska owym artystycznie wykonanym figurom, 
zbadać okoliczności, wśród których powstały i wy­
jaśnić stosunek twórcy Łazienek do osoby artysty 
rzeźbiarza, wykonawcy pomienionych posągów, 
przedewszystkiem zaś określić dokładnie ich na­
zwiska i tożsamość z mędrcami, lctórjTch jakoby 
przedstawiam.

F. M, Sobieszczański, jak dotąd, jedyny cenny 
informator w dziedzinie artystycznych ciekawości 
Warszawy, objaśnił mimochodem, iż posągi amfi­
teatru łazienkowskiego są dłuta rzeźbiarza Toma­
sza Rhigiego Kto zacz był ów Rkigi, kogo w7 swo­
ich rzeżbiaeh miał na myśli I czy istotnie rzeźby 
jego odtwarzają jedynie mędrców starożytnych? — 
rzecz ta, jak dotąd, mało kogo interesowała. Pod­
dał ją w 06tatnicn czasach bliższemu zbadaniu mi­
łośnik Warszawy, Aleksander KrausLar i doszedł 
w tej mierze do nieoczekiwanych a pożądanych 
dla historyi naszej kultury rezultatów,

Okazało się bowiem, że wśród dwóch grup oma- 
mentacyjnycb, zdobiących krańce Dalustrady am­
fiteatralnej., oraz wśród szesnastu posągów na jej 
szczycie nśławionyeh, s i e d m  p o s ą g ó w  wyo­
braża dramaturgów nowoczesnych, tniędzj7 nimi 
zaś na naczelnem miejscu od stronj7 lewej patrząc 
z widowni scenicznej, wznosi się świetnie wj7ko- 
r.ana figura nieśmiertelnego twórcy »l-lamleta«: 
Williama Szekspira. Inne figury nowoczesne przed­
stawiają, Kornela, Moliera i Kaci na — lecz, ożsa- 
mość tj7cli ostatnich, jak również nozostalych no­
woczesnych postaci — jak na teraz jest je­
szcze problematyczną. Z pomiędzy figur staroży­
tnych wybija się postać idealna Hjmera, widocz­
nie według idealnego pierwowzoru muzeum nea- 
polilańskiego zmodelowana. Odnajdujemy tam ró­
wnież postaci tragików greckich: Aisehylosa, Eu­
rypidesa i Sofoklesa.

Kłnc * O nieka* (ulica Zielona 1. 17). Od piątku^ 
diua 10 b. m., do poniedziałku, dnia 13 b. m., wj7- 
świetla kino »Opieka« wspaniały dramat detekty- 
wiczny »Jimmy Valcntine, zagadka krvmiiialistj7- 
czna* słj-nnej amerykańskiej seryi »Worlda« ze 
znaniTn Warwiekiem w głównej roli. Ponadto we­
soła komedya, wywołująca huragany śmiechu, 
zdjęcia z natury i tygodnik wojenny. Muzyka woj­
skowa. Cały dochód przeznaczony jest na cele 
inwalidów wojennych.

Reperioar opery w teatrze miejskim w Krakowie 
im Juliusza Słowackiego.

W sobotę, dnia 11 b. m.: »U dka«, 'pera w 4 ak­
tach St. Moniuszki; (występ M. Pilirz-.Mokrzyckiej 
i Zjrgmunta Nowiny).

Repertoar operetki.
W sobotę, dnia 11 b. m.: ‘'Księżniczka czarda­

sza* ( występ Heleny Miłowskiej).
W  niedzielę, dnia 12 b. m., wieczorem: »Księ- 

żmczka czardasza* (występ Heleny Miłjwskiej).
W poniedziałek, dnia 13 b. m.: Teatr zamkniętj7.

(Artykuły w tyir dziale nie pochodzą od redakcji).

M a p e l i s s s ©  d a m s k i e
pc przystępnych cena-cł poleca
MARYA ŚLECZKOWSEA  

Kraków, Sławkowslca 12, vis a vis Grand 
Hotelu. 7033

| Uzto/.y >: Izvric:lia* Wlwia-ją pttbiicz-nie zapy­
tanie.

Czy Briand powiedział, że jest mu obojętne, 
oo inowią niżstse klasy Ro-syi? Je/.eb tak, io  w 
takim razie rząd francuislkr pozostaje w7 fatal­
nym błędzie. Naród rosyjski zrobił rervoiuieyę 
nie dla tego, aby pozostać niemą trzodą. Naj­
wyższy ezas czas, aby porznc-ić krainę krwa­
wych urojeń. K to tego nie •osumłh, nie może 
iść wapóLnie z rewolucyą. Komitety wykona.w- 
oze raxi robutników i żołni jray, oraz wToscIan, 
dioma-gaią się na now o pokoju świaiotregolbez 
aneksyi i odszkodowań, na zasadzie prawa sta- 
n ot Nenia ludów o sobie. Tylko z takim pirograk 
mam rtząd koalicyjny może wynte-buać swój u* 
rząd. ’ ' _'

Także Gorkiego pismo owa ja '/Aie ■■ do­
maga się no-wegt oświadczenia &ie o  celach w O- 
jennych.

Kadeci w  rzą d z e r o s ^ s k im .
(Teł. c. k Biuta koresp.)

Bern. Prasa pa rysica dono-si z Fetersoiu^a, 
że traei członkowie z pa-rtyi kadetów, ictórzą 
wstąpili do gabinetu, upełnomocnieni zostali1 do 
tego przez swoje streunrc-iwo pod wn runkiem, 
ze me będą w rządzie oficjaln ie reprezento­
wali swego stro-nniotwa.

■ ■

Benin 11 sierpnia. 
»Natioa?alzeitung« donosi z granicy rosyj* 

skiej:
Według nadeszlych tutaj w i aro godny7eh (BP 

niesień nyniskieh doszio nieclaw-no na -fronci-3 
tyło&kim nad So-czą d o  jznaeznych bunłów ar­
mii, których celem było wi-do-ezrie v.reemitowa­
nie armii włosł-iei na w ó r  rosyjski i \vj7woła­
nie

rutynowanego pedagoga na wioś^ —  Adres: 
C h r z ą s z c z ,  Graboszyce, poczta Zator.

7050

z
dzie rewoł-vicj7( 
pokonano. Około 150 żołnierzy miano rozstrze­
lać, reszta, miała w tycłi dnla-ch o-dpo-wiaaao 
pned  medy:ol;ińskim sądem wojennonn. Oskar­
żenie miało podobno opiewać przeciw -KO iai- 
ni.erzom, 2GG osobom cy7w7ilnj7m. 49 po-urfice- 
rom, 2  porucznikom i 1 majorowi o lntnt w o e« 
ihaTirzyjadela. lYłndze śledcze  mia ły  podobno 
łvykryć i ł-elkł episók rozgałęziony na całym 
fiioinc-ie i mający styczność także z krajem po­
za frontem. Rozprawy medyalańskie zakone-zy- 
ly się wszystkie diakońskim wyrc-kiem.

I b p rzyk ła d e m  Ro^yi.
1 Haga, 11 sierpnia.

*Datiy Chronicie* zwTac.a uwagę na to, że 
poza frontem angielskim odbyło się kilka ze- 
Drań żołnierzy, na których ornawiatio cele ivj- 
jenne i poko-jowe. Donoszą nawet, że <, obsra- 
ru etapowego we Flandryi wysiano list.j_ pou 
adresem petersburskiej Rudy robotniczej i żoł­
nierzy. Listy te miały zawierać postanowieniu 
pokojowe. -

l i o t K  k r e d y t ?  in y ie lS K ie .
(Teł. e. k. Biura koreap.)

Londyn, 11 sierpnia.
(Reuter). Izba gmin, która -nitru'.cc ma się 

odroczyć do połow y października, przyjęła w  
drugiem caytarciu przedłożenia, upoważniające 
rząd do pod jęcia pozyczki a i  do wysoito^ci 
250 milionów f. 4zt. Bonar Law oświadczył, ze 
jeśli nie zajdzie nic nieprz&widzauego, w cza­
sie odroczenia nie będzie wyłożona do sub­
skrypcji żadna p ozy czka.

Za m ia ry  V e n ize (o sa .
(TeL c. k. Biura Ueresp.)

Ateny, 11 sierpnia1.
(A g en cja  Ravasa). Na ozywionem -posiedze­

niu Izby Yenizelos wygłosił mowę, w  której po­
tępił machinacyę tych, którzy zawinili obecną 
sytuaicyę. Po-wiedział, że jest zdecydow ani 
chwycić się nadzwyczajnych zarządzeń, a jeżeli 
potrzeba, nawet dyktatury, aby7 zwalczyć 
wszystko, eoby mogło przeszkodzić jegu dziełu. 
Zaikończył oświadczeniem, że jest pewnjun, ii 
ma og-romną większość narodu za sobą.
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